dniach 20-21 marca br. obradowało 


w Warszawie VII Plenum Rady Na- 

czelnej Związku Harcerstwa Polskie- 
go, na którym dokonano oceny realizacji 
przez zastępy, drużyny i szczepy harcerskie 
Uchwały VI Zjazdu ZHP oraz określono naj- 
ważniejsze zadania stojące przed naszą orga- 
nizacją w najbliższym czasie. 

Przed rozpoczęciem obrad Naczelnik 
Związku Harcerstwa Polskiego, druh Jerzy 
Wojciechowski, udekorował przewodniczą- 
cego Rady Głównej Federacji Socjalistycz- 
nych Związków Młodzieży Polskiej, tow. 
KRZYSZTOFA TRĘBACZKIEWICZA Złotym 
Krzyżem za Zasługi dla ZHP. 

O podjętym przez Radę Naczelną progra- 
mie inicjatyw ZHP w związku z XXXV-leciem 
Polski Ludowej pod hasłem HARCERSKI 
PRZEGLĄD GOTOWOŚCI: „,Całym życiem 
służyć Tobie, Socjalistyczna Ojczyzno”, mo- 
żecie przeczytać na str. 2. 

Fot. Kajetan Adamowski 


„ID ”obra 
ssNP*asza 


W lutym tego roku na jeziorze Champlaine w USA 
odbyły się bojerowe mistrzostwa Swiata w klasie „DN”. 
Mistrzowski tytuł zdobył Polak Piotr Burczynski (na 
zdjęciu), a w pierwszej siódemce uplasowało się jeszcze 
czterech naszych zawodników. Fotoreportaż z bojerów 
które odbyły się w Zatoce Puckiej przedstawiamy na 
stronie 5. 


© Polskim statkiem 


i polskim samochodem ciężarowym 
© Przez kilka stref klimatycznych 


WYPRAWA „KILIMANDZARO-797 


WROCŁAW (PAP). Zorganizowana przez Akademicki Klub Turystyczny 
z Wrocławia wyruszyła 15 marca do Afryki Wschodniej na pokładzie m/s 
. Celem wyprawy jest wejście na szczyt Kilimandżaro (5895 
m n.p.m.) i Mount Kenia (5199 m n.p.m.) oraz zebranie materiałów 
dotyczących warunków życie plemion afrykańskich. 

Studencka wyprawa dotrze do podgórza gór specjalnie przystosowanym do 
warunków kilmatycznych ciężarowym ,,Jelczem”, udostępnionym im przez 
fabrykę w celach testowych. Ostatni fragment trasy, prowadzący między 
innymi przez krainę goryli, pokonać trzeba będzie na piechotę. Powrót 
ekspedycji do kraju przewidziany jest w połowie bieżącego roku. (mz) 


„„Bydgoszcz” 


| HARC E RSKA 


GAZE TA 


11-letni Jacek Biernat, uczeń Szkoły Podstawowej nr 52 w Warszawie, 


uratował rzadkiego ptaka drapieżnego — gościa z dalekiej północy! 


SERCE I SZPONY 


Jacek mówi, że długo będzie pamię- 
tał tamten dzień. Było to w piątek, 16 
lutego, podczas kolejnego, ostrego 
nawrotu zimy. Wracał właśnie po lek- 
cjach do domu na Nowym Bródnie. 
Pokręcił się trochę po podwórku i na- 
gle zauważył, że obok stojącej między 
blokami starej szopy coś się poruszy- 
ło. Jakby — ptak. Jacek podszedł więc 
bliżej. Z leżącego na śniegu dużego 
kłębka zmierzwionych piór patrzyło 
nań dwoje żółtobrązowych oczu... 


Za chwilę wjechał windą na 10 pię- 
tro z owym tajemniczym ptakiem, któ- 
rego wziął za sowę. Pani Wiesława 
Biernat, jego matka, sądziła raczej, że 
to sokół. 


Ptak był wychudzony. Nie ruszał się. 
Nie bardzo wierzyli, że przeżyje... 


CIĄG DALSZY STR. 3-4 


HARCERSKI KLUB 
ŁĄCZNOŚCI W JAWORZE 


ROZMAWIA Z RADIOWCAMI 
WSZYSTKICH 


KONTYNENTÓW 


JAWOR (HSI). Już od czterech lat w Jaworze (woj. 
legnickie) działa Harcerski Klub Łączności. Jego 15 
członków, z których kilku posiada już licencje krótkofala- 
rskie przeprowadziło w tym czasie około 6 tysięcy roz- 
mów z radiowcami na wszystkich kontynentach świata, 
które zostały potwierdzone specjalnymi kartami stacji 
krótkofalarskich. Głównym zadaniem klubu jest szkole- 
nie młodych łącznościowców. Prowadzone są regular- 
ne zajęcia teoretyczne i praktyczne. Wszyscy harcerze 
z Klubu Łączności w Jaworze służą swymi umiejętnoś- 
ciami miastu. Przy pomocy własnego sprzętu pomagają 
ekipom porządkowym w czasie masowych imprez. Ro- 
krocznie w czasie wakacji zapewniają także stały kontakt 
z „bazą” przebywającym na obozach i zgrupowaniach 
harcerzom z drużyn Hufca i Chorągwi ZHP w Legnicy. 


(kż) 


© Masz bystre oko 

© Interesuje Cię 
los zabytków 
drewnianych 

© Potrafisz fotografować 
lub rysować 


Weź udział w naszym konkursie 


NIE MUSIMY 
BRAĆ 
PRZYKŁADU 


Ambulans reanimacyjny 
od firmy „,Renault” 
dla 


CENTRUM 
ZDROWIA DZIECKA 


WARSZAWA (PAP). Przebywający w Polsce 
dyrektor generalny francuskiej firmy samo- 
chodowej „Renault” — Francois Zannotti poin 
formował przewodniczącego Społecznego 
Komitetu Budowy Pomnika Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka min. Janusza Wieczorka, że 
firma „Renault” pragnie włączyć się w szeregi 
ofiarodawców na CZD. Darem firmy, który 
zostanie przekazany w najbliższym czasie, bę- 
dzie ambulans reanimacyjny wyposażony 


w najnowocześniejsze urządzenia medyczne. 


J SZCZEGÓŁY ZNAJDZIESZ NA STR. 3 
Będzie on służył do przewożenia dzieci znajdu- 


jących się w bardzo ciężkim stanie. (kż) * aj 


Do redakcji przyszedł list... 


DZIĘKUJE 
ZA DOBROĆ 


Mam 79 lat. Byłam długoletnią nauczycielką szkoły w Tyńczy. 
Ostatnio miałam ciężkie przeżycia rodzinne i ponieważ zostałam 
sama, niezwykle trudno mi było organizować sobie życie podczas 
ostatniej ostrej zimy. Wielką pomoc w tych trudnych chwilach 
okazali mi harcerze ze Zbiorczej Szkoły Gminnej w Tyńczy oraz 
mieszkańcy Domu Dziecka w Tyńczy. Za troskę i pomoc chcę 
podziękować im oraz instruktorom - druhnom Ewie Hałub 
i Bogumile Bogdan. (bs) 


Kościół w Dobrodzieniu m poł XVII w.) 
Szanujmy zabytki drewniane 


Janina Jakubiec, Tyńcza 


” 


PRZEGLĄD GOTOWOŚCI, to dla 
każdego zucha i harcerza — a jest nas 
jaż ponad 3 miliony 300 tysięcy — 
konkretne zadania służące wzbogaca- 
niu naszej wiedzy, kształtowaniu na- 
szych charakterów i postaw, udowad- 
nianiu i sobie, i innym, że można na 
nas liczyć. Przegląd gotowości, to nic 
innego jak pokazanie, że jesteśmy 
gotowi do przyjęcia na siebie no- 
wych, coraz odpowiedzialniejszych 
obowiązków. Przy równoczesnym 
wywiązywaniu się, jak najlepszym 
oczywiście, ze starych. 

Podstawowym obowiązkiem 

ucznia jest rzetelna nauka. Szansy, 
jaką dla zdobycia wiedzy i kwalifikacji 
daje szkoła, nie wolno nikomu zmar- 
nowac. Trzeba się w zastępach i dru- 
żynach zastanowić, czy może komuś 
nie trzeba pomóc. To jest również 
jedno z pól działania stanowiące o na- 
szym, harcerzy, udziale w Obywatel- 
skim Czynie XXXV-lecia. Bo we- 
źmiemy w nim udział bardzo szeroko. 
Pracując na rzecz najbliższego środo- 
wiska, młodszych kolegów — wszak to 
Międzynarodowy Rok Dziecka, zbie- 
rając surowce wtórne i zioła, uczest- 
nicząc w takich akcjach jak „„Każdy 
klos na wagę złota” i „„Zbieramy plo- 
ny jesieni”, harcerze ze szczepów 
HSPS — biorąc udział w wakacyjnych 
ogólnopolskich operacjach i chorąg- 
wianych akcjach o charakterze społe- 
_czno-gospodarczym, pracując w wa- 
kacyjnych OHP. 

W czasie wiosennych i wakacyj- 
nych wędrówek będziemy poznawać 
dorobek naszej Ludowej Ojczyzny, 
Jej osiągnięcia — spotykać się z ludź- 
mi, którzy o taką Polskę walczyli, 
którzy ją budowali, którzy dzisiaj ją 
rozwijają. Te spotkania, wędrówki, 
zwiady przyczynić się powinny do 
wzbogacenia szkolnych izb pamięci 
i tradycji o nowe, ciekawe eksponaty. 
Harcerze z drużyn HSPS będą orga- 
nizatorami Harcerskich Trybun Oby- 
watelskich nt. „„Czego uczą nas do- 
świadczenia historyczne lat wojny 
i okupacji oraz XXXV-lecie Polski 
Ludowej”, harcerze ze szkół podsta- 
wowych zdobywać będą sprawność 
„„Manifest Lipcowy”, zuchy opraco- 
wywać będą „,Albumy Pokoleń”. 
W realizacji tych zadań mogą wiele 
pomóc Wasi rodzice, dziadkowie, 
dorośli przyjaciele Waszych za- 
stępów. 

HARCERSKI PRZEGLĄD GO- 
TOWOŚCI ogłoszony został przez 
Radę Naczelną ZHP 21 marca, 
w pierwszym dniu tegorocznej wios- 
ny. Dokonamy go w samym środku 
lata, w przeddzień Lipcowego Świę- 
ta. Od każdego zastępu i od każdej 
drużyny zależy, czy wypadnie tak jak 
powinien — na medal. (ek) 


oże ktoś z Czytelników 
M ma znajomego o nazwi- 

sku Szot lub Szkot? Nie 
jest ono, mimo zagranicznego 
brzmienia, wcale tak u nas 
rzadkie. Tylko w warszawskim 
spisie telefonów, Szot wystę- 
puje 16 razy, Szott — 2 razy, 
8 Szkot tylko raz, choć to ostat- 
nie jest najbliższe prawdy, po- 
nieważ nazwiska te wywodzą 
się ze Szkocji. A dokładniej - od 
Szkotów, którzy obok przedsta- 
wicieli innych narodów, jak np. 
Niemcy, Włosi czy Francuzi — 
osiedlali się w naszym kraju już 
we wczesnym średniowieczu. 
| to tak licznie, że np. w XVI 
wieku wszystkich wędrownych 
kramarzy, bez względu na ich 
narodowość, nazywano „Szo- 
tami”, czyli Szkotami. Szkoci 
w Polsce nie zajmowali się tyl- 
ko handlem wędrownym; było 
sporo lekarzy, a wielu zwabiał 
do nas żołd i zostawali „żołd- 
nierzami”, czyli żołnierzami, jak 
dziś się mówi. 


A co dziś wiemy o Szkotach? 
Że chodzą w spódniczkach 
i grają na kobzach, że hodują 
owce i produkują whisky (ito aż 
w 350 gatunkach). Ponadto, 
a może przede wszystkim, że są 
oszczędni aż do skąpstwa, co 
znalazło wyraz w tysiącach 
anegdot opowiadanych na ca- 
tym świecie. Co z tych obiego- 
wych opinii o Szkotach jest 
prawdą, a co nie? Gdy turysta 
zobaczy Szkota w spódnicy, to. 
wspomina ten fakt do końca 
życia, ponieważ na pewno był 
to jedyny mężczyzna w tym 
stroju, jakiego udało mu się 
w Szkocji spotkać. Skąpstwo — 
Szkoci twierdzą, że wszystkie 
anegdoty na ten temat wymy- 
ślają Anglicy. Faktem nato- 
miast jest, że Szkocja przez wie- 
ki, do dnia dzisiejszego jest jed- 
ną z najbiedniejszych częś W. 
Brytanii, więc o rozrzutności 
nie ma co mówić. Stąd zresztą 
ta emigracja Szkotów m. in. do 
Polski, a przede wszystkim do 
Ameryki Północnej. Owce 
i whisky — to naprawdę specja|- 
ność szkocka. Dziwne, ale naj- 
mniej kojarzą się mieszkańcy 
północnej części W. Brytanii 
z rybołówstwem, a przecież by- 
ło ono dla Szkotów jednym 
z najważniejszych źródeł utrzy- 
mania. Wystarczy spojrzeć na 
mapę, aby zrozumieć, że tak 
być musiało. Musiało? Dlacze- 
go czas przeszły? Bo ite ogrom- 
ne ławice śledzi, te miliony do- 
rszy żyjących w otaczających 
Szkocję i należących do niej 
wodach, należą już do prze- 
szłości, wyłowiono je! | dziś, 
choc wprowadzono surowe 
ograniczenia i zamknięto te wo- 
dy dla obcych rybaków, ryb cią- 
gle jest mało. 


CZY SZKOT 


OSTRZYŻE LWA? 


Mamy swoją naftę! — wydaje się wyrażać uśmiech Szkotki, pracu- 
jącej na stacji benzynowej. Czy rzeczywiście Szkoci ją mają? 


orze Północne straciło 
M swój skarb — śledzie, ale 

zyskało nowy, wiele 
cenniejszy — naftę! Odkrycie to 
spowodowało, że zawsze ist- 
niejące — raz mniej jawnie, raz 
bardziej — szkockie poczucie 
odrębności narodowej i dąże- 
nie do autonomii; zyskało bar- 
dzo poważny bodziec. Nafta 
bowiem to pieniądze; wiedzą 
o tym wszyscy, więc dlaczego 
nie mieliby wiedzieć Szkoci? 
Nareszcie można się będzie 
odegrać na Anglikach — marzyli 
Szkoci. Po raz pierwszy od 19 
marca 1707 r., kiedy to kanclerz 
Szkocji przekazując dokument 
o rozwiązaniu szkockiego par- 
lamentu swemu urzędnikowi, 
powiedział: „Oto koniec starej 
pieśni”. Końcem tej pieśni był 
akt o unii królestwa Anglii i kró- 
lestwa Szkocji w jedno pod na- 
zwą Wielka Brytania z lwem 
w herbie. 


Nafta, która podobnie jak go- 
rączka złota wyzwala namięt- 
ności, nie oszczędziła Szkotów. 
Wielu usłyszało już, jak melo- 
dia starej pieśniznów unosi się 
nad skalistą Szkocją, nad zielo- 
nymi łąkami, a pieśń tę niesie 
wiatr znad burzliwego morza, 
od wieży wiertniczych razem 
z zapachem nafty. Szkoci zaczę- 
limówić o niepodległości, o au- 
tonomii, o luźnej federacjizAn- 
glią — wersji było sporo. Już nie 
wystarczało, że mają własny 
system prawny, trochę autono- 
mii administracyjnej, że w rzą- 
dzie brytyjskim działa sekretarz 
do spraw Szkocji, czego nie 
mają ani Walijczycy, ani miesz- 
kańcy Północnej Irlandii wcho- 
dzący także w skład Zjednoczo- 
nego Królestwa. Nie wystarczał 
już tzw. Komitet Szkocki, skła- 
dający się z 71 szkockich po- 
słów do lzby Gmin, który 
uchwala ustawy obowiązujące 


Morze Północne: stracony 
skarb — śledzie, znaleziony — 
nafta. Na mapie czarną linią 
zaznaczono podział tego mo- 
rza i jego naftowych zasobów 
między kraje nadbrzeżne 


tylko Szkocję. Wszystko to było 
za mało, bo ropa była uwybrze- 
ży Szkocji, a nie u Anglików! 
Szkocka Partia Narodowa za- 
częła zyskiwać zwolenników. 
Ale Szkocja też się dzieli: na 
górali i tych z nizin, i jak wszę- 
dzie na świecie — na bogatych 
i biednych. To tylko z grubsza, 
bo linii podziałów jest bez liku, 
jak i sprzecznych interesów. 
Wszyscy jednak Szkoci, czy to 
panowie feudalni — bo są tacy 
do dziś — czy poddani, zgodni 
są co do jednego, że wszystkich 
ich wyzyskują Anglicy. 


co*mają żal? „Bezrobo- 
O cie w Szkocji jest półto- 

ra do dwóch razy wię- 
ksze niż w Anglii. Mamy najgor- 
sze w Europie budownictwo 
mieszkaniowe i jesteśmy jedy- 
nym w zachodniej Europie kra- 
jem, gdzie liczba ludności sys- 
tematycznie spada” — powia- 
dają przywódcy partii narodo- 
wej. Od czasu bowiem, gdy 
w XVIII wieku Anglicy ostatecz- 
nie podporządkowali sobie 
Szkotów, ubodzy krewni nada- 
wali się tylko do tego, by uisz- 
czać podatki na rzecz korony 
brytyjskiej w Londvnie. Jeszcze 
przed kilku laty rzad inwesto- 
wał w Szkocji mniej, niżczerpał 
ze Szkocji podatków. 


„Szkocja może stać się Ku- 
wejtem Europy” — rozkoszowa- 
ła się regionalna gazeta szkoc- 
ka PRESS AND JOURNAL. 

"Jest początek lat siedem- 
dziesiątych, dopiero zaczyna 
się eksploatacja ropy naftowej 
spod morskiego dna, ale „go- 
rączka naftowa” wtedy właśnie 


ŚWIAT 


najbardziej ogarnia Szkotów, 
Z biegiem lat stajo się już jasno, 
że Szkocja Kuwejtem nie bę- 
dzie, że koszt wydobywania tu 
ropy Jost siedmiokrotnie wię 
kszy niż tej, którą wydobywa 
sią no lądzie. | odzywają sią 
głosy takie jak Alec'a Caincro- 
as'a, który w przedmowie do 
książki „Ekonomia Szkocji” pi 
sze: „Gospodarka szkocka sta 
nowi integralną część gospo 
darki brytyjskiej... Granica mię. 
dzy Anglią a Szkocją nie stano 
wi bariery między dwoma 
osobnymi systemami akono 
micznymi, lecz linią między 
dwoma segmentami jadnoj i toj 
samej gospodarki”. Liczba no 
wych miejsc pracy, utworzo 
nych dzięki nafcia Morza Pół 
nocnego, osiągnęła zaledwie 
60 tys. i raczej zaczyna się 
zmniejszać niź zwiększać, Pro 
blem bezrobocia nie został roz 
wiązany. Okazało się, że dla go 
spodarki szkockiej ropa jest tyl 
ko czymś w rodzaju złudnego 
skarbu z bajek, bo należy ona 
do wielkich koncernów brytyj 
skich i międzynarodowych. Po 
pularność Szkockiej Partii Na 
rodowej zaczyna spadać, choć 
jej aktywiści nie tracą jeszcze 
i dziś nadziei 


Ziś — to znaczy po przepro: 
|DYZEW w Szkocji 

i Walii referendum 
w sprawie autonomii, w któ- 
rym Walijczycy zdecydowanie 
powiedzieli „nie”, zaś 32,5 
proc. wyborców szkockich wy: 
powiedziało się za autonomią 
wobec 31 proc. jej przeciw- 
nych. Liczba głosujących „tak 
daleka jest jednak od 40 proc., 
potrzebnych rządowi brytyj 
skiemu do zgłoszenia w parla 
mencie wniosku w sprawie au- 
tonomii. Widocznie większości 
Szkotów wystarcza to, co mają, 
a miraż „Kuwejtu Europy” 
przestał działać po zderzeniu 
z rzeczywistością. Na pewno 
też ma znaczenie i to, że W. 
Brytania jakoś opanowała sytu- 
ację kryzysową, znikła więc 
obawa przed wspólnym pójś- 
ciem na dno. Szkocka Partia 
Narodowa popiera kontrolę pa- 
ństwa nad przemysłem, zakaz 
monopolów, spółdzielczość 
rolniczą i demokrację przemy- 
słową — to wszystko nie bardzo 
podoba się tym, którzy w Szko- 
cji mają najwięcej do powie- 
dzenia. Tym, którzy rządzą ban- 
kami, fabrykami i posiadają ty- 
siące hektarów ziemi z grzecz- 
nymi dzierżawcami. 


Tak więc, jak na razie, Szkoci 
schowali nożyce i strzyżenie 
grzywy brytyjskiego lwa — jak 
nazywano ich dążenia do auto- 
nomii w Anglii — nie odbyło się. 
Ale nożyce są! | może to wysta- 
rcza? 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


Wielcy kapłani 
przy ofiarnym ołtarzu 


Półtora tysiąca gości i kilkuset dzienni- 
karzy przybywa do jednego z najbardziej 
znanych miejsc na świecie, aby stać się 
świadkami złożenia ofiary. Ofiary, która 
ma przebłagać złego boga wojny i Przy- 
nieść pokój. Dwaj kapłani w towarzystwie 
namiestnika ich boga pozują fotoreporte- 
rom, uśmiechają się do telewizyjnych ka- 
mer, ściskają sobie ręce. Rozlegają się 
dyskretne oklaski zgromadzonych. Gdzieś 
z dala słychać okrzyki wielotysięcznego 
tłumu. Nie jest to manifestacja przyjazna. 
Wręcz przeciwnie — tłum jest przeciwko 
temu, co ma się za chwilę stać, jest prze- 
ciwny składaniu ofiary, potępia kapłanów 
i boskiego namiestnika. A oto ołtarz ofiar- 


ny: długi stół, przy którym zasiadają głów- 
ni aktorzy spektaklu. Przed nimi pięknie 
oprawione stronice dokumentów, które 
będą podpisywać przy pomocy asysty sto- 
jącej za nimi. Ostatnie uśmiechy i zapada 
cisza... Kapłani składają podpisy. Potwier- 
dza je swoim nazwiskiem namiestnik bo- 
ski. Ofiara została złożona. Oklaski. 
Jest 26 marca 1979 roku, dzień tygodnia — 
poniedziałek. Scena, na której wszystko to 
się odgrywa, to Biały Dom, siedziba prezy- 
denta St. Zjednoczonych — dziś zmieniona 
na świątynię. Dwaj kapłani, to prezydent 
Egiptu — Sadat i premier Izraela — Begin. 
Namiestnik boski, ten, który do tego wszy- 
stkiego doprowadził, to Carter — prezy- 


dent St. Zjednoczonych. A któż jest ofiarą, 
którą poświęcono? To naród palestyński, 
naród wyzuty ze swej ziemi, naród pozba- 
wiony ojczyzny, któremu właśnie wydarto 
nadzieję na szybkie jej odrodzenie. 
Dlaczego podpisanie układu w Waszyn- 
gtonie przedstawiłem jako złożenie ofiary 
przez kapłanów? Nie ja to wymyśliłem, 
w ten właśnie sposób ujął to górnolotnie 
premier Begin, mianując siebie i Sadata 
„wielkimi kapłanami pokoju”. Określenie 
prezydenta Cartera mianem boskiego na- 
miestnika, jest już tylko logiczną konsek- 
wencją tego stwierdzenia. A co podpisano 
w Białym Domu? Podpisy złożono pod 8 
dokumentami — pod tekstem traktatu po- 


kojowego i 7 dokumentami towarzyszący- 
mi, jakimi są dodatkowe wyjaśnienia do 
poszczególnych punktów traktatu. Dodat- 
kowo przyjęto do wiadomości oświadcze- 
nie amerykańskie na temat „gwarancji 
udzielanych przez St. Zjednoczone Izrae- 
lowi”. Sam traktat pokojowy we wstępie i9 
paragrafach stwierdza m. in., że: między 
Egiptem a Izraelem kończy się stan wojny; 
granica państwowa pomiędzy obu krajami 
powraca do stanu dawnego, co oznacza 
powrót Półwyspu Synajskiego do Egiptu. 
Traktat otwiera dla Izraela Kanał Sueski 
oraz wprowadza strefę częściowo zdemili- 
taryzowaną pomiędzy obu krajami. 
W traktacie ani słowem nie wspomniano 
o sprawie Palestyńczyków, ani też o oku- 
powanych przez Izrael ziemiach arab- 
skich. Sprawa Palestyńczyków jest tema- 
tem dodatkowego listu, podpisanego 
przez Sadata i Begina. W dokumencie tym 
stwierdza się jedynie, że w ciągu miesiąca 
Egipt i Izrael rozpoczną rokowania na te- 
mat autonomii Palestyńczyków. W wyniku 


tych rokowań mają powstać palestyńskie 
okręgi autonomiczne na okres 5 lat. Co ma 
nastąpić potem dokument nie wyjaśnia. 
Ale wyjaśnia to Begin, który niedawno 
oświadczył: „Nie. będzie żadnego państwa 
palestyńskiego. Żadnego. Armia izraelska 
nie dopuści do tego.” 

To tyle w sprawie ofiary dla pokoju. 
Dziwnego pokoju. Jego konsekwencją jest 
bowiem zbrojenie się Izraela i Egiptu za 
amerykańskie pieniądze — wiele miliardów 
dolarów — oraz udostępnienie USA baz na 
terytorium tych państw. „Zawarcie pokoju 
między Izraelem a Egiptem przypomina 
stluczoną kryształową wazę, która nawet 
sklejona nigdy już nie wyda czystego 
dźwięku” - pisze angielski „The Guar- 
dian”. Jest jeszcze gorzej: ten egoistyczny 
pokój osiągnięto za cenę zdrady, przeciw- 
ko czemu występują państwa arabskie, 
zjednoczone teraz jak nigdy. Ten pokój 
niesie w sobie groźbę dla Bliskiego 
Wschodu. 

JERZY ZYGFRYD 


GENERALNY KONSERWATOR ZABYTKÓW, 
KOMISJA OPIEKI NAD ZABYTKAMI ZG PTTK 
ORAZ REDAKCJA „ŚWIATA MŁODYCH” 


już po raz czwarty ogłaszają 


wiosenny tym razem konkurs dla miłośników zabytków pod hasłem: 


NIE MUSIMY BRAĆ 


PRZYKŁADU Z KRÓLA 


„z króla Kazimierza Wielkiego oczy- 
wiście, XIV-wiecznego władcy, który 
obok wielu najprzeróżniejszych zasług 
w dziedzinie polityki, nauki i kultury, 
miał również i tę, że dbał o rozbudowę 
kraju. „Zastał Polskę drewnianą, a zo- 
stawił murowaną” - donoszą history- 
czne przekazy... Wielki to powód do 
chwały, dowód mądrości i potęgi króla, 
gdyż drewniane budynki były ongiś 
świadectwem nędzy i zacofania. Szko- 
da tylko, że coś z tego dawnego prze- 
konania pozostało w świadomości nie- 
których ludzi do dzisiaj. W efekcie tego 


rozumowania ilość współcześnie ist- 
niejących obiektów drewnianych: sta- 
rych dworków, wiejskich chałup, uro- 
kliwych kapliczek, wiatraków i mły- 
nów, maleje w zatrważającym tempie. 
Przyczyn tego stanu jest kilka: obok 
mniejszej odporności drewna na nie 
sprzyjające warunki klimatyczne - wia- 
try, susze i deszcze oraz mnogości sku- 
tecznie atakujących wrogów: korni- 
ków, grzybów i ognia, również i sam 
człowiek nie pozostaje tu bez winy. 
lleż pięknych, regionalnych chałup 
w starym stylu, reprezentujących daw- 


Biskupińska osada z VI wieku oraz XIX-wieczna kapliczka na Św. Katarzynie są dziś zabytkami 
drewnianymi znanymi i uznanymi. A przecież wiele im podobnych, choć grubo młodszych 


wiekiem zasluguje również na ochronę i uwagę 


Fot. archiwum 


ne budownictwo wiejskie w imię żle 
pojętej nowoczesności poszło na opał, 
a na ich miejscu pojawiły się okazałe 
murowane domy, Ile opuszczonych, 
wstydliwie ukrytych gdzieś na uboczu 
drewnianych zabudowań z biegiem 
czasu powolutku, acz systematycznie 
przemienia się w niemożliwą do urato- 
wania ruinę... 


Dlatego proponujemy Ci: 
WEŹ UDZIAŁ W 
NASZYM KONKURSIE! 


Rozejrzyj się uważnie dookola, może 
gdzieś w Twojej miejscowości stol sa- 
molny, zaniedbany drewniany dworek, 
chalupa, kapliczka czy młyn. Może są 
to ostatnie drewniane zabytki na tym 
lerenie. Tym bardziej więc zaslugują na 
opieką I uwagą 

Weż aparat fotograficzny lub flamas- 
Iry czy chociażby ołówek I ruszaj na 
wiosenny zwiad po okolicy, Jeśli uda Ci 
sią napotkać jedną lub kilka szczegól- 
nie interesujących zabytkowych bu- 
dowli drewnianych, to 
© postaraj się zobrać o nich jak naj- 

więcej informacji 
© napisz nam co się z nimi dzieje, 

w jakim są stanie 
© opisz je i stotografuj lub narysuj 
Może Twoje spostrzeżenia | uwagi 
przyczynią się do uratowania ginących 
śladów przeszłości. 

Na autorów najlepszych prac czekają 


ATRAKCYJNE 


NAGRODY 

| nagroda — namiot, śpiwór, kocher 

Il nagroda - plecak, śpiwór, kocher 

III nagroda - chlebak, śpiwór, kocher 
a ponadto 20 wyróżnień w postaci 

dyplomów i albumów książkowych. 


WARUNKI KONKURSU 

Może w nim wziąć udział każdy, kto 
w terminie do 1 maja 1979 r. (obowią- 
zuje data stempla pocztowego) nade- 
śle na adres: KOMISJA OPIEKI NAD 
ZABYTKAMI ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
PTTK, SENATORSKA 11, 00-075 WAR- 
SZAWA, pracę konkursową o dowolnej 
objętości i formie. Ich oceny dokona 
specjalna komisja, złożona z przedsta- 
wicieli organizatorów konkursu, zaś 
listę nagrodzonych opublikujemy 
w „Świecie Młodych” w II połowie 
maja. 

Prosimy o dokładne podawanie Wa- 
szych adresów wraz z numerami kodo- 
wymi, aby nagrody dotarły do zwycięz- 
ców we właściwym terminie! 

A że czasu nie ma zbyt wiele, więc 
jeszcze w tym tygodniu ruszaj na tere- 
nowy zwiad! 


„ Bociek” — studio telewizyjne 
Zespołu Szkół Budowlanych przy 
ul. Księcia Janusza w Warszawie 
mieści' się w piwnicy szkolnego 

„budynku. Schodzimy tam klatką 
schodową, której ściany ucznio- 
wie wykładają boazerią. Dyrekto- 
ra, mgr Bronisława Drożdża, de- 
nerwuje, że zastajemy bałagan, ale 
w studio wita nas szef szkolnej 
telewizji, mgr inż. Józef Tom- 
czak. Oprowadza nas po rozle- 
głych, wyciszonych specjalną wy- 
kładziną kabinach, oddzielonych 
od siebie grubym szkłem. Magne- 
towidy, czytniki, kamery i inne 
urządzenia sprawiają, że czujemy 
się tu nie jak w szkole, lecz w stu- 
dio telewizyjnym. 

łasny system TV jest dumą nau- 
czycieli i uczniów. Może z niego 
korzystać równocześnie 16 pra- 


cowni dydaktycznych (na 20 istniejących), 
co znaczy, że program jednorazowo ogląda 
półtora tysiąca dziewcząt i chłopców. Każ- 
da klasa na swoje życzenie — dzięki bezpo- 
średniemu połączeniu telefonicznemu ze 
studiem — może oglądać „,swój program”. 
Do tego celu służy zasobna taśmoteka. 
Technicy telewizyjni nagrali np. ponad 
100 lekcji z programu ogólnopolskiego. 
Mają także własne autorskie audycje. Są to 
reportaże z zajęć praktycznych, np. zmon- 
tażu domów, z najciekawszych wydarzeń 
w szkole: wywiadówek, zabaw, uroczys- 
tości. Nagrywają je pod kierunkiem inży- 
niera uczniowie należący do dwóch kółek 
zainteresowań telewizyjno-radiowych. 
lub „„Mak? także rezyduje w piwni- 
K cy. Jest to cowieczorne miejsce 
spotkań uczestników wszystkich 
kół zainteresowań. I dziś w „„Maku” jest 
sporo dziewcząt i chłopców. Przy jednym 
ze stołów dziewczyny tkają gobeliny. Kil- 
ka tkanin wisi na ścianach. Uwagę przycią- 
gają dwie z pomarańczowym sercem, dru- 
ga z Kolorowym domkiem. Od opiekunki 
koła plastycznego dowiaduję się, że właś- 
nie te najpiękniejsze utkał chłopiec. 
W innym kąciku Marzena Benzel, 


uczennica klasy Id o specjalności malarz- 
sztukator maluje wiejski pejzaż. 

— Do „,Maka” przychodzę kilka razy 
w tygodniu. Należę do zespołów plastycz- 
nego i tanecznego. W ogóle to najbardziej 
lubię malować — opowiada. 

Do tej warszawskiej szkoły Marzena 
trafiła ze wsi Wrona spod Płońska. Nie 
starała się o internat, bo mieszkanie za- 
pewniła jej ciotka. Gdy tylko została 
uczennicą, tak jak wszyscy inni jej kole- 
dzy, podpisała umowę z jednym z przed- 
siębiorstw współpracującym ze szkołą. 
Jest to Zakład Robót Wykończeniowych 
Stolica”. Na podstawie umowy dziew- 
czyna otrzymuje miesięcznie 320 zł za 
praktykę, 200 zł wpłaty na książeczkę 
mieszkaniową i 100 zł na opłacenie stancji. 
Z dotychczasowej, półrocznej praktyki 
Marzenie w pamięci najbardziej utkwiło 
malowanie kaloryferów w mieszkaniach na 
Ursynowie. Fajnie jest pomyśleć, że ktoś 
się cieszy nowym M-3, gdzie została także 
cząstka jej pracy: 

Piotr Kopyra ćwiczy właśnie wprawki 
na gitarze. Należy do kółka muzycznego. 
Jest uczniem Ila, pochodzi z Warszawy 
1 zdobywa zawód stolarza. Obecnie wyko- 
nuje ramy okienne w stolarni Przedsiębio- 
rstwa Produkcji Pomocniczej ,„Zaplecze”. 
Miesięcznie otrzymuje 600 zł wynagrodze- 
nia, 150 zł premii uznaniowej oraz 900 zł 
kwartalnie ze Stołecznej Rady Narodowej. 

Z „„Maka” wychodzimy żegnani rytma- 
mi rock'a. To zespół muzyczny przygoto- 
wuje repertuar na kolejną szkolną zabawę. 


rudno nie wspomnieć o organizowa- 

nych konkursach recytatorskich. 

Ich zwycięzcy otrzymują nagrody, 
a do rodziców i rad narodowych w miejscu 
zamieszkania ucznia jury wysyła listy po- 
chwalne. Podobno listy te krążą od sąsiada 
do sąsiada i są powodem podziwu i dumy 
rodzin. Wyróżnić należy teź zupełnie wy- 
jątkową Izbę Pamięci Narodowej. Mło- 
dzież zgromadziła w niej znalezione ekspo- 
naty, często o unikalnej wartości, a samą 
izbę wyremontowała, urządziła i przyoz- 
dobiła. Wykonali nawet ozdobne stiuki 
gipsowe na ścianach i suficie. Mają też 
komfortową i nastrojową salę teatralną na 
280 miejsc. 


esteśmy jednak w szkole, wypada za- 
J. abyśmy przeszli do pracowni lek- 

cyjnych, w których 1650 dziewcząt 
i chłopców zdobywa m.in. takie zawody, 
jak: murarz-tynkarz, montażysta budow- 
nictwa uprzemysłowionego, sztukator- 
inalarz, stolarz budowlany, ślusarz, spa- 
wacz, posadzkarz. 

W pracowni przysposobienia obronne- 
go, tak jak we wszystkich pozostałych, 
nauczyciele stosują nauczanie programo- 
we. Każdy uczeń ma na swoim pulpicie 
system guziczków. Jeśli nauczyciel chce 
od niego wyegzekwować odpowiedź, egza- 
minowany naciska właściwe guziczki i oto 
na tablicy „,zapala się” odpowiedź. Chlubę 
szkoły stanowią jednak nie „„guziczki wie- 
dzy”, a zaplecze z pomocami naukowymi 
znajdujące się przy każdej klasie. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


W związku z artykułem 


pt. „Mózg nie może zasnąć” 


Do redakcji nadszedł list od pana 
Ryszarda Bartla, który był bohaterem 
materiału zamieszczonego na łamach 
naszego pisma. 

(...) W gazecie „,Świat Młodych” nr 
146 z dnia 14 grudnia 1978 ukazał się 
reportaż pana Marka Zarębskiego pt. 
„Mózg nie może zasnąć”. Zegnającsię 
z autorem reportażu prosiłem go, żeby 
przed opublikowaniem reportażu 
uzgodnił ze mną ten reportaż w celu 
uniknięcia ewentualnych błędów. Nie- 
stety mojej prośby nie spełnił, a nie- 

jne sformułowania zawarte 
w tekście godzą w moją dobrą reputa- 


cję jako inżyniera lotnictwa i konstruk- 
tora (...) 

l dalej p. Ryszard Bartel wyjaśnia 
istotę błędów zawartych w rzeczonym 
materiale. Okazuje się, że silniczek 
modelarski na sprężone -powietrze 
zbudowany został przez niego z łusek 
od strzelby myśliwskiej nie w roku 
1911, lecz 1914. Produkcja opisywanej 
w tekście konstrukcji BM6 nie została 
przerwana w 1939 roku przez wybuch Il 
wojny światowej, lecz w 1930 r. z in- 
nych powodów. Odnośnie samolotu 
BM7 nieścisłości dotyczą dwóch 


| dwupłatowca konstrukcji 


spraw: fozmowy na temat jego produ- 
kcji przeprowadzone były nie z przed- 
stawicielami Aeroklubów, lecz Aero- 
klubu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. Wybór zaś konstrukcji dwupłato- 
wej pan Bartel tłumaczy w sposób na- 
stępujący: 

(...) nie będę robić całkowicie meta- 
lowego jednopłatowca z duralu, kosz- 
townego w budowie i cięższego od 
stalowo- 
drewnianej z pokryciem płóciennym. 
Dwupłatowiec może być mniejszy, 
lżejszy i zwrotniejszy, dobrze wytrzy- 
mały na skręcanie skrzydeł w locie nur- 
kowym. Jednopłatowiec, żeby był po- 
dobnie wytrzymały w locie nurkowym 
musiałby mieć konstrukcję duralową 
z pokryciem skrzydeł z blachy duralo- 


wej, albo konstrukcji drewnianej z po- 
kryciem ze sklejki, a więc byłby cięższy 
w obu przypadkach. Taka więc kon- 
strukcja nie nadaje się dla małego sa- 
'nolotu akrobacyjnego (...) 

'OD AUTORA: Za zawarte w moim 
materiale błędy bardzo pana Ryszarda 
Bartla przepraszam. Dodaję jedno- 
cześnie, że zestawienie zdjęcia i zamie- 
szczonego pod nim podpisu wyniknę- 
ło już w procesie produkcyjnym gaze- 
ty. Oczywiście podpis ten dotyczył in- 
nej ilustracji, która nie ukazała się 
w druku. Pragnąłbym też podziękować 
panu Bartlowi za nadesłanie szczegó- 
łowego wyjaśnienia technicznych za- 
wiłości planów, które miałem okazję 
oglądać. 

MAREK ZARĘBSKI 


SERCE 
I SZPONY 


CIĄG DALSZY ZE STR, I 

Togoroczna zima zwiąrzątom ostro dała sią wo znaki. 
Członkowio naszago Klubu Ptakolubów pisali o giniąciu 
ptaków ńplowających I wodnych, ala znajdowali też 
martwa akrzydlata drapieżniki. W prasie nia brakło wia- 
domości o ciążkiaj w wielu miejscach sytuacji bażantów 
| kuropatw, Sq to ptaki łowno hodowane I dokarmiano 
przoz myśliwych, Niostoty, jak sią okazało w ciągu zimy, 
nia wsządzio dokarmiano nalażycio... 

Skrzydlaty gość państwa Biornatów początkowo nio 
chclał nic jaść, Zaś jago opiekunowie nie bardzo wio- 
dziali jak i czym go karmić 


Chleb kleił mu się w dziobie 
niczym plastelina 


nawot nia próbował go połykać. Nauczycialka przyro- 
dy poradziła wtady Jackowi, by swernu podopiecznemu 
podał surowe, nia solona miąso. Poradziła dobrze... 

Alo i tak pierwsza karmianio i pojanie wodą z łyżaczki 
odbyło sią dopiaro po dwóch dniach. Potem ptak zapa- 
kowany w duża tekturowe pudło z otworami, powądro- 
wał na balkon. | wtady w wątłym jeszczo ciele ozwał sią 
bojowy duch... 

- Z pudła to tylko strzępy leciały - wspomina pani 
Biernat. Nie pozostawało nic innego, jak zanieść go do 
piwnicy. Tam w półmroku przesiadywał spokojnie i tyl- 
ko, gdy Jacek niósł pokarm, ożywiał sią... 

Po dwóch tygodniach zaczął podlatywać, wiąc jego 
wybawcy poczęli się zastanawiać: co dalej? Akurat 
wtedy w „Świecie Młodych”, którego Jacek jest stałym 
czytelnikiem, ukazała się notatka o ptakach drapieżnych 
z barwnym portretem myszołowa. Porównali więc po- 
rtret z fizjonomią swego gościa: były bardzo podobne. 
Wtedy pani Biernat zadzwoniła do redakcji 

Zawiadomiłem więc Jerzego Desselbergera, rzeczo- 
znawcę Straży Ochrony Przyrody, który zobowiązał się 
pojechać razem ze mną i zobaczyć, czy konfrontacja 
z ostrą zimą nie odbiła się trwale na zdrowiu ptaka 

Gdy przekroczyliśmy progi mieszkania państwa Bier- 
natów, najpierw zostaliśmy zaproszeni do... łazienki. 
A tam wśród ręczników, mydeł i szamponów siedziało 


Pokaźne ptaszysko 
o haczykowatym dziobie 


i szponach zaciśniętych na krawędzi wanny. My- 
szołów! 

Schwytany przez Jacka, który chce go przenieść do 
pokoju na fotel, odzywa się pisklęcym świergotem. 
Jego przenoszeniu towarzyszy zamykanie prawie wszy- 
stkich drzwi w domu, bo, jak słyszę, wśród domowni- 
ków jest ktoś, nie uznający jego obecności. Kto to taki? 

Pani Biernat opowiada, że Jacek zawsze znosił do 
domu wszelkie znajdy. Czasem były to ptaki, ale naj- 
częściej — koty. — Raż przyniósł takiego porzuconego 
przez matkę malucha. Bałam się go dotknąć, bo to było 
istne straszydło: paskudna, lepka mysz... 

Dziś z „paskudnej, lepkiej myszy”* wyrosła ładna 
kotka syjamska. Jacka nie odstępuje na krok, nikomu 
nie da go tknąć — nawet matce, a w domu stała się 
w końcu najważniejszym lokatorem, żądającym dla sie- 
bie szczególnych względów. I właśnie teraz pojawił się 
ten skrzydlaty i szponiasty gość... 

Bałam się tego ich spotkania — opowiada matka 
Jacka — ale było nieuniknione. Ptak był w łazience, kot 
w przedpokoju, niby dzieliły ich drzwi, ale jest w nich na 
dole pięć otworów. Z tej stronyztoś się ruszało, z tamtej 
ruszało. I tak sobie przez te dziury zaczęli konferować. 
Otworzyłam drzwi tylko na chwilę — no i zaczęło sięl 
Ptaszysko jak nie skoczy na kota ze szponami! 
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Tsk witali Polizynejczycy kopię „„Bounty”, która płynęła szlakiem rejsu swojego pierwowzoru 


moje dzieci 
— Dlaczego 7*ss. 
opuszczają to jedyne miejsce na Świecie, 
gdzie warto żyć? — pyta mnie moja gospo- 
dyni, tęga starsza pani, Edna Christisn, 
z którą spaceruję po małych uliczkach A- 
dzmstown na Pitcairn. Jest przyjacielska 
i pogodna; nigdy nie była poza Pitcairn, 
mie licząc krótkiego pobytu na nie zamiesz- 
kanej wyspie Henderson. Całe życie, a 
ma już sześćdziesiąt pięć lat, spędziła na 
rych porastających dżunglą ścieżkach. 
Zna każde drzewo i każdy kamień. Wie 
również dobrze, co jej sąsiedzi powie- 
dzą, nim otworzą usta. 

— Gdy stara Edith podnosi rękę do czo- 
ła, znaczy to, że chce powiedzieć coś o po- 
godzie i natychmiast potem mówi: „,Dziś 
jest bardzo parno, ale o wiele gorzej było 
tego okropnie upalnego dnia w styczniu 
1952 roku”. 

Edna mówi prawdę. Oczywiście nie od- 
czytuje cudzych myśli, ale tak dobrze zna 
swoich rodaków, że nic nie może jej zasko- 
czyć. 

Nie mogę opisać Edny krótko i węzło- 
wato, że żyje ona przeszłością. Może się to 
wydawać dziwne, ale śledzi paryską i lon- 
dyńską modę, która dociera do jej świado- 
mości dzięki ilustracjom w starych nowo- 
zelandzkich gazetach. Choć ma pewne 
trudności z czytaniem, ponieważ wczasach 
jej młodości nie było na wyspie nauczycie- 
la, udaje jej się niekiedy nakłonić wnuka, 
by poczytał jej na głos kobiece tygodniki 
zdobyte przez nią na statku. 

Skarżę się jej, że w nocy, gdy leżę 
w łóżku, spadają mi na głowę duże czarne 
karaluchy. Edna nie rozumie mnie jednak. 

— Jak ci mogą przeszkadzać, Ana, prze- 
cież były tu zawsze! 

Edna jest jedną z tych osób, które two- 
rzą kręgosłup taj małej społeczności, jej 
życie jest życiem marzyciela, tak jak i wię- 
kszości mieszkańców wyspy. Czasem za- 
skakuje mnie najdziwniejszymi pyta- 
niami. 

— Jak myślisz, Ana, jak długo Lady 
Grey będzie się opierać prowokacjom Lor- 
da Alfreda? 

Nie mam pojęcia kim są ci dwoje szla- 
chetnie urodzeni, ale jak się okazuje, wszy- 
scy mieszkańcy wyspy biorą udział w prze- 
życiach miłosnych tej fikcyjnej arystokra- 
tycznej pary, jakie rozgrywają się na ła- 
mach nowozelandzkiej czy australijskiej 
gazety. Jest to temat tak poważnie trakto- 
wany, że nawet misjonarz, mr. Ferris, 
musiał się wypowiedzieć; powszechne zaś 
zdanie o Lordzie Alfredzie jest jednomyśl- 
ne: to paskudny łobuz, gdyż w jednym 
z odcinków wypalił papierosa czekając na 


wybrankę swego serca. 

N Pitcairn codzienne czynności nie 
Awypcłniają dnia, nie dają życiu 

wystarczającej treści: czy to będzie ,,pu- 


e TROPEM BUNTOWNIKÓW Z „BOUNTY” (2) 
© POMYSŁ ROY'A CLARK'A 


Najwięksi 
marzyciele świata 


blic work” (praca społeczna wykonywana 
kilka razy w tygodniu po trzy do czterech 
godzin), czy co wtorkowe wyprawy na 
ryby, czy długotrwałe sabaty, gdy wszyscy 
zebrani są w kościele; czy pisanie listów do 
zbieraczy znaczków na całym świecie. 
Lecz poza tym i mimo to, trudno jest 
wyspiarzom wypełniać czas. Gałęzie drzew 
aż uginają się od owoców mango, chlebow- 
«a, pomarańczy i cytryn. Bez wysiłku moż- 
na wyciągnąć z ziemi bulwy słodkich kar- 
tofli, a owoce guawa rosną tak gęsto, że 
wystarczy sięgnąć ręką, by je zerwać, Ko- 
biety pieką chleb, przyrządzają humpus- 
bumpus, ale przez większość godzin dnia 
nie mają nic do roboty. Godziny wolne od 
pracy zieją więc pustką. I dlatego zatruty 
nikotyną Lord Alfred i piękna Lady Grey, 
a z nimi wiele innych fikcyjnych postaci, 
nabierają wagi. 


P d kilkoma laty stary Roy 
TZEQ ciark wpadł na pomysł, by 
samemu stworzyć powieść. Co wieczór 
opowiadał swoim sąsiadom jeden „„roz- 
dział” i wkrótce po zachodzie słońca zbie- 
rali się u niego i starzy i młodzi, by z zapa- 
łem posłuchać dalszego ciągu. Lecz władza 
na wyspie i ówczesny misjonarz stwierdzi- 
li, że pomysł Roya jest moralnie szkodli- 
wy. Zabroniono Royowi Clarkowi opo- 
wiadać dalsze „,rozdziały” i powieść, 
wskutek tego nie została zakończona. Po- 
wstały więc nielegalne uzupełnienia, które 
— o ile mogę to stwierdzić — mieszkańcy 
powtarzają sobie szeptem od wielu już 
miesięcy. Może dlatego są największymi 
marzycielami świata. 


Edna ma teraz czym się zająć. Ma „,goś- 
cia”, a jest to magiczne słowo na Pitcairn, 
gdzie można żyć całe lata — w każdym razie 
w dawniejszych czasach — nie oglądając 


innych twarzy jak twarze ludzi na statkach 
przepływających obok wyspy. Najpierw 
trzeba więc wszystkim złożyć wizytę. Wę- 
drujemy od domu do domu, a towarzyszy 
nam cały orszak młodzieży. Edna z dumą 
przedstawia mnie każdej rodzinie. Podej- 
mują mnie arbuzem. Dobry ton nakazuje, 
by wysysać sok, a pestki wypluwać do 
miseczki i zachować milczenie dotąd, aż 
wszystko będzie zjedzone. Potem muszę 
rozpocząć opowiadania, inaczej uważano 
by mnie za źle wychowanego i niedokształ- 
conego człowieka. Wszystko, co do tej 
pory mówiłem, zostało już przez wyspia- 
rzy dokładnie skatalogowane. W pewnym 
domu dopominają się, bym jeszcze raz 
opowiedział o swojej walce z wężem dusi- 
cielem, nad Amazonką, którą to opowieść 
— wyznam prawdę — ukradłem swojemu 
koledze, gdyż w czasie potwornej nocy na 
łodzi wyczerpałem już wszystkie inne te- 
maty ze swoich własnych przeżyć. W in- 
nym domu chcą usłyszeć o moim spotka- 
niu w starym zamku z białą damą. A to jest 
już zupełnie okropne, bo tę historię wymy- 
śliłem i teraz nie mogę sobie przypomnieć, 
jakie ma być jej zakończenie. 


popołudnia odwie- 
Pewne Odzamy Freda 
Christiana, prawnuka przywódcy buntow- 
ników z ,„Bounty” — Fletchera Christiana. 
Fred ma teraz osiemdziesiąt pięć lat. 
Obecnie istniejącą chatę zbudował jego 
ojciec, Daniel, częściowo z desek pocho- 
dzących z ,„Bounty”. 


W czasie moich powitalnych wizyt pró- 
buję odnaleźć ludzi, którzy pouafiliby naj- 
wierniej przekazać mi to,'co usłyszeli z ust 
ojców i dziadów o życiu buntowników na 
Pitcairn. Upłynęło już sto siedemdziesiąt 
pięć lat od tej chwili, gdy przodkowie 


obecnie żyjących obywateli rozbili statek 
i spalili go, by zniszczyć wszelki po nim 
ślad, Trzeba jednak pamiętać, że ludziom, 
dla których umiejętność opowiadania jest 
tak bardzo istotna i wysoko ceniona, prze 
tycia pierwszych osadników musialy 
w każdym pokoleniu dawać sposobność do 
niekończących się wieczornych rozmów. 


* wszystkich obec 
Matkami nie żyjących ro 
dów było trzynaście Polinezyjek, które 
buntownicy, za ich zgodą lub wbrew ich 
woli, zabrali ze sobą na wyspę Przeniosły 
one do swojego nowego domu typowe dla 
mieszkańców Tahiti zainteresowanie his- 
toriami i przekazały go swoim potomkom 
Wszystkie były jeszcze młode i na swoich 
polinezyjskich wyspach chodziły do tam 
tejszych dziwnych szkół, w których zada- 
niem wykładowców było powtarzanie his 
torii przeżyć i doświadczeń przodków. Na 
wyspach nie znano pisma, wszystkiego 
więc trzeba było uczyć się na pamięć i aby 
uniknąć pomyłek, w każdym takim wykla- 
dzie uczestniczyło trzech nauczycieli, któ- 
rzy się nawzajem kontrolowali. Historie 
mówiące o tradycjach i rodowodach wszy- 
scy powtarzali rytmicznie, prawie jak 
w transie. Metoda ta dała zadziwiające 
rezultaty. Przykładem może być hitoria 
Koropangi, tahitańskiego wodza i podróż- 
nika, który żył mniej więcej tysiąc lat 
temu. Starzy wykształceni ludzie na tak 
odległych od siebie wyspach jak Tahiti, 
Hawaje, Nukuhiva i Nowa Zelandia, opo- 
wiadają niezależnie od siebie o wodzu Ka- 
ropandze, a porównując ich wypowiedzi, 
okazuje się, że we wszystkich zasadni- 
czych szczegółach zgadzają się one dokład- 
nie. Jeżeli ludzie ci potrafią prawie dosłow- 
nie powtórzyć to, co działo się tysiąc lat 
temu, można przyjąć, że zdarzenia rozgry- 
wające się na tym małym terenie jak Pitca- 
irn i to jedynie sto siedemdziesiąt pięć lat 
temu, opowiadane są jeszcze z większą 
dokładnością. 


Moim głównym zadaniem na Pitcairn 
jest wybranie najistotniejszych szczegółów 
z tych ustnych relacji, porównanie ich 
z historycznymi źródłami i wreszcie opisa- 
nie powszednich dni dzisiejszych miesz- 
kańców wyspy. W rozmowach z Fredem 
Christianem i jego rodziną znajduję klucz 
do zamierzchłej przeszłości. Nie jest ona 
właściwie tak odległa, bo Fletcher Chris- 
tian jest pradziadkiem starego Freda; Flet- 
cher opierał swoją głowę na tych samych 
belkach z „„Bounty”, na których dziś opie- 
ra swoją Fred: może spoczywała na nich 
również głowa kapitana Bligha? Fred jest 
już tak stary, że pamięta z pewnością 
opowiadania synów buntowników o dra- 
matycznych scenach, jakie odegrały się tu 
w pierwszym okresie kolonizacji. 


ARNE FALK RONNE 
Fot. National Geographic 


Jest to fragment przygotowywanej do 
druku w wydawnictwie „„Iskry” książki 
duńskiego pisarza Arne Falk Ronne pt 
„Raj na Tahiti”. 


Galion na dziobie kopii „„Bounty” 


Furta armatnia na pokładzie „„Bounty”, Po lewej stronie sadzonka drzewa chlebowego 


Mam do Was prośbę 


Już od roku zbieram fotog. 


zobaczyłam w numerze z dnia 
1.2.79 r. na stronie szóstej, foto- 
grafię wypchanej wiewiórki, włosy 
stanęły mi dęba. Ja czegośtakiego 
nie chciałabym mieć w domu. Ow- 
szem, mam bażanty, kaczkę, ale na 


__ glądałażyjącn 
go albumu 


swych małych klatek. I postanowi- 
łam wyrwać wszystkie podobne 
zdjęcia i więcej ich nie wklejać. 
Zrozumiałam bowiem, do czego 
człowiek jest zdolny. Potrafi on ni- 
szczyć, zabijać i truć naturalne śro- 
dowisko. Również ci, którzy kolek- 


nie żyjących na wolności, natleich 
naturalnego środowiska. 


Wieśka N. 


OD REDAKCJI: Zgadzamy się 
z Tobą, że wiewiórka zamieszczo- 
na w numerze 14 nie nadaje się do 
Twojej kolekcji. Ale ponieważ ta- 
kie eksponaty znajdują się w nie- 
których 


biologicznych pracow- 
e 


-lubów. 


SERCE 
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Skrzydła rozłożył szeroko 
cały pokój jego! 


ła pola l tak sią skończyło jej panowanię 
oba „myszołowy” = ton skrzydlaty | ton 
ją ze sobą jak... pies z kotem. 

tgor ujrzawszy ptaka mówi: - to my 
A więc - gość z dalekiej północy, który 
ki jako do ciepłego (choć w tym roku 
) kraju. Dobrze, że doznał w nim 


Kotka ustąpi 
w domu. Dziń 
czworonogi — Ży| 

Jerzy Dessolbe 
azołów włochaty. 
przyleciał do Pola 
wyjątkowo zimnogo 


clepłago przyjącia: 
Ey pokawujć cachy odróżniające go od gnieżdżące 


go sią u nas (a cząsto też zostającego na zimą) myszoło. 
wa zwyczajnego: skok opierzony aż do palców, jasną 
suta upiarzanie, $q to szczegóły niewidoczne, gdy ptak 
kołuje w przestworzach, wiąc trudno wtedy powiedzieć, 
którego z dwóch myszołowów oglądamy 

Rozpoznawanie ptaków drapieżnych, to w ogóle sztu 
ka. Kto osiąga to w 70 procentach - wśród ornitologów 
uchodzi za mistrza. Jeżeli więc choćby tylko jeden 
gatunek drapieżnego ptaka nie jest chroniony i wolno 
doń strzelać, stwarza to zagrożenie dla wszystkich po. 
zostałych. | m.in. właśnie dlatego zdecydowano się 
objąć ochroną wszystkie latające drapieżniki, jakie wy 
stępują w naszym kraju. R, 

Myszołów z Jackiem już się zżył, ale na nas, przyby 
szów spoziera niechętnie... j ; 

— Mnie to raz skaleczył mówi pani Wiesława. — Jak 
chwycił łapą to z 10 minut trzymał. Musiałam mu jeden 
po drugim te szpony odginać... . 

— Ale nie wystarczą one, by mógł nimi zabić bażanta 
— stwierdza Jerzy. 


Wszyscy przeciw strzelaniu! 


Prof. Jan Sokołowski nasz wybitny ornitolog, pisze 
„.. Podczas niezwykle ostrych zim w r. 1929 i 1963 
spotykano martwe lub ledwie żywe i wygłodniała my- 
szołowy włochate obok dogorywających kuropatw 
(...) Kiedy nie mogły łowić myszy ukrytych pod wars- 
twą grubego śniegu, nie rzuciły się na słabe kuropatwy, 
lecz razem z nimi ginęły (...) 

Oczywiście, niektóre nasze skrzydlate drapieżniki ła- 
pią ptaki. Ale poza tym — wszystkie ptaki drapieżne 
dokonują selekcji słabszych zwierząt i ograniczają liczbę 
gryzoni, które w sztucznych uprawach rozmnażają się 
w nadmiarze. Sprzyjają więc utrzymaniu równowagi 
w przyrodzie — nie mają co do tego wątpliwości współ 
cześni ekolodzy i dlatego z niepokojem patrzą na ich 
postępującą zagładę. 

"Wśród licznych tej zimy apeli o niesienie pomocy 
zwierzynie był jeden, który w imię obrony bażantów 
i kuropatw nawoływał do tępienia dwóch ptaków dra 
pieżnych — właśnie myszołowa włochatego i jastrzębia. 
Ogłosił go przez radio wicedyrektor Departamentu Ło 
wiectwa MLiPD, J. Sikorski, który później w rozmowie 
z dziennikarzem „Sztandaru Młodych” tak go uzasad- 
niał: „Kuropatwa ma znaczenie gospodarcze. Za żywą 
sztukę otrzymujemy 12, a za jej odstrzał 7 dolarów | 
W imię czego ptaki drapieżne mają odkładać swoje 
sadełko kosztem bażantów i kuropatw?” 

Przeciw apelowi Departamentu Łowiectwa zaprotes- 
towali naukowcy, wśród nich prof. Włodzimierz Michaj- 
łow. Minister Leśnictwa szybko ów apel odwołał. Można 
by więc o tej sprawie zapomnieć, gdyby nie jedna rzecz 
godna uwagi: reakcja społeczeństwa. 

Pomimo licznych w tym okresie zimowych kłopotów 
głos w obronie drapieżników zabrały: „Życie Warsza- 
wy”, „Słowo Polskie”, „Express Wieczorny”, „Słowo 
Powszechne”, „Kultura”, „Głos Wybrzeża”, Telewizja, 
a nawet... „Matysiakowie''! Ornitolodzy otrzymali mnó- 
stwo telefonów z protestami od ludzi często z ptakami 
nie mających wiele wspólnego. Nie mieliśmy chyba 
dotąd takiego dowodu powszechnej sympatii do pta- 


R drapieżnych i rozumienia ich znaczenia w przyro- 
zie. 


..+. 


> Jerzy bada mięśnie klatki piersiowej myszołowa, są 
OE rozwinięte, wypukłe. Upierzenie — znowu gład- 
ie i czyste. Nasz rzeczoznawca nie skąpi opiekunom 
słów uznania. 

Niebywale flegmantyczne usposobienie ptaka (siedzi 
na oparciu fotela bez ruchu przez całe kwadranse) 
EE) że trudno skłonić go do próbnego lotu. Gdy się 
SEE udaje, startuje w górę z takim impetem, że 
„ei S_Ową w sufit. Zaraz ląduje i tylko diabelski taniec 
ac świadczy o sile jego skrzydeł. 

ARR cyna od Wojewódzkiego Konserwatora 
Rak podziękowanie na piśmie i zezwolenie na 
go Wynożacśc Hi domu do chwili, gdy będzie można 
zosaiRE d nas dostał znaczek z zimorodkiem, 

Je bowiem honorowym członkiem Klubu Ptako- 


dni, gdy przyjdzie pora 
włochatych, zawieziemy go 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


P.S.Wii SĄ 
ladomość z ostatniej chwili: Ptak jest już na wolności! 


Być uczniem 
tej szkoły 
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LJ + kd 
1976 roku — kiedy to w Sztokho|- 
O d „mie Polacy zdobyli dwa pierwsze 
miejsca w bojerowych mistrzos- 
twach świata obserwujemy wzrost zaintereso- 
wania tą dyscypliną sportu w kraju i nieprzerwa- 
ne pasmo sukcesów naszych zawodników 
w najpoważniejszych imprezach na świecie. 
„DN” — to oznaczenie najpopularniejszej 
obecnie klasy bojerów. Powstało ono w wyniku 


konkursu ogłoszonego « przez amerykański 
dziennik „Detroit News” — na mały (6,25 m* 
żagla) łatwo dostępny, nieskomplikowany 
w budowie żaglowy pojazd lodowy. 


We Władysławowie odbyły się niedawno XIII 
Międzynarodowe Mistrzostwa Polski w „DN” 
ach. Zgromadziły one obok kilku zawodników 
zagranicznych całą naszą bojerową czołówkę 


» 


z aktualnym mistrzem świata, Piotrem Burczyń- 


skim. 

Przy marznącym deszczu ze śniegiem, pory- 
wistym silnym wietrze i nie najlepszej powłoce 
lodowej, toczyły się zmagania w Zatoce Puckiej. 
Najlepiej radził sobie w tych warunkach były 
wicemistrz świata Zbigniew Stanisławski z klu- 
bu LKS Charzykowy, który zdobył tytuł Mistrza 
Polski. 


Zdjęcia: MAREK SZYMAŃSKI 


odzina 19,30. Biblioteka. Wśród rega- pa 
G* kręci się jakiś chłopiec. To najlepszy 3 SE) E 
łącznik klasowy, uczeń Ib, przyszły 5ż 53 
sztukator-malarz, Geniek Wódka. Klasa dzię- E z! Ś X 
ki niemu od października do stycznia przeczy- = aS 4 z 
rała 536 książek. Jeden uczeń przeczytał 16 SE SĘ % 
książek, podczas gdy każdy młody statystycz- 3 Ę SSE 
ny mieszkaniec Warszawy w całym roku czyta CJE) 5 24 
20 książek. Geniek pochodzi ze wsi Sadowa ZE RE Ę 
3 ZANE 3 E CICZOEŃ 
spod Siedlec i do niedawna nie czytał tak wiele. s Ę E 8 
— Co lubisz teraz najbardziej czytać? — py- Sci) Ę sę 
SCI 


Mały komunikacyjny sarnolot konstrukcji niemieckiej wytwórni 
lotniczej Siebel. Jego prototyp, jeszcze czteroosobowy, oznaczony 
jako Fh-104, został oblatany w styczniu 1937 roku. W 1939 roku 
zbudowano serię 12 sztuk w wersji Fh-104A, które na początku 
wojny zostały przejęte przez niemieckie lotnictwo wojskowe i prze- 
znaczone dla zadań kurierskich. Jeszcze przed wybuchem wojny 
niemieckie linie |otnicze — Deutsche Lufthansa — zamówiły ośmioo- 
sobową odmianę tego samolotu, Siebel-204, przeznaczoną dla małej 


komunikacji, którą także zainteresowało się wojsko. W rezultacie 
powstała wersja Si-204D przeznaczona wyłącznie dla celów wojsko- 
wych, jako: kurierski, małej komunikacji i do szkolenia. Opraco- 
wano także uzbrojoną wersję bojową przeznaczoną do zwalczania 
partyzantów. 

Produkcję seryjną Si-204D uruchomiono w okupowanej 
Czechosłowacji, w zakładach Letov oraz w okupowanej części 
Francji w wytwómi SNCAC. Po zakończeniu wojny produ- 


kowany dalej: w Czechosłowacji pod oznaczeniem C-3 lub C-103, 


tam go. 
we Francji — jako NC-701. 


— Książki o II wojnie światowej i popular- 
nonaukowe. ż 
Geniek miał szczęście, że trafił do tej 
szkoły. Tego należy życzyć wszystkim jego 
rówieśnikom, którzy chcą budować i wykań- 


czać domy. 
4 BARBARA SKÓRSKA 


Charakterystyka: dwusilnikowy wolnośny dolnopłat o całkowi- 
ie metalowej konstrukcji, statecznik pionowy podwójny. Podwo- 
zie chowane w locie. Silniki: Renault 125-00 o mocy 5% KM 
każdy, załoga —2-osoby, pasażerów — 8. Rozp. —21.,28 m, cięż. całk. 
— 5600 kg, prędk.maks. — 350 km/h. 
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Moi Drodzy! 


zdjęcia Paula Newmana 


; : l kw" 
—WIMOSIBIÓR 

Ue W 

Bardzo! Bardzo Was proszę o zamieszczenie w Gwiazdozbiorze 

. Nie potraficie sobie wyobrazić, jak 


bardzo zależy mi na tym zdjęciu. Nie mogę wprost żyć bez tego 
zdjęcia. W Was moja ostatnia nadzieja. Przecież już tak wiele Wam 
zawdzięczam, chociażby piękne zdjęcia: Ryana O'Neala, Clinta 
Eastwooda, Syłvestra Stallone i to ostatnie naprawdę świetne Rober- 
ta Redforda. Za nie serdecznie wam dziękuję. Wierzę, że i teraz mnie 


nie zawiedziecie. 


Wasza czytelniczka z Gdańska 
Irena Makiełła 


Takich listów otrzymaliśmy kilka i nie możemy pozostać niewzru- 
szeni. Dziś na życzenie Czytelniczek w naszym Gwiazdozbiorze — 


PAUL 


NEWMAN * 


Wybitny, wszechstronny aktor amery- 
kańskiego kina związany jest z filmem już 
od 35 lat. Od początku nie miał wątpliwoś- 
ci, jaki wybrać zawód. Jako dwunastoletni 
chłopiec występował w teatrze dziecięcym 
w rodzinnym Cleveland, potem w teatrze 
studenckim. Studiował w Kenyon College 
(1939) w Szkole Dramatycznej w Yale 

1951) następnie w sławnym nowojorskim 
Aktorskim Srudio. Już w czasie srudiów 
występował w filmach telewizyjnych, na 
Broadwayu i dość szybko dał się poznać 
jako aktor. Prawdziwe sukocsy przyszły 
nieco później. W filmie debiutował w roku 
1954 i od tego czasu nakręcił prawie 50 
różmych filmów z czego w Polsce ogłądzliś 


my zaledwie małą część, jak np. „„Między 
linami ringu (1957), ,„Słodki ptak młodoś- 
a" (1962), „Hund, syn farmera” (1963), 
„Pięciu mężów pani Lizy”, „,Prawda 
przeciw prawdzie” (1964), „„Ruchomy 
cel” (1966) „Buffalo Bill i Indianie”, 
a przede wszystkim „„Płonący wieżowiec”, 
Filmy, w których grał, mają bardzo różną 
wartość, z czego aktor doskonale zdaje 
sobie sprawę. Twierdzi, że gdyby wybierał 
tylko te, których przedstawione mu scena- 
riusze uważa za bardzo dobre, miałby 
okazję grać zaledwie raz na trzy lata. Może 
to również sprawiło, że zaczął szm reżyse- 
rować. Filmy zrealizowane przez niego to 
głównie filmy o kobietach, jak np. „Ra 


chel, Rachel” (1968) czy ,„Bezbronne na- 
gietki” (1974). 

„„Kobiety fascynują mnie. Uważam je 
wszystkie za istoty tajemnicze. Zarówno 
Rachel z mojego pierwszego filmu jak 
i Beatrice z „„Nagietek” należą właśnie do 
tego gatunku. Poza tym lubię pracować 
z Joanne. Jest wspaniałą, pełną intuicji, 
doświadczoną aktorką i kicdy robię z nią 
film, a ona wysuwa jakieś sugestie albo 
poprawkę — słucham jej. Nie dlatego, że 
jest moją żoną, ale dlatego, że wie, co 
mówi. "Film „„Bezbronne nagietki”” w reż. 
Paula Newmana i w roli głównej Joanne 
Woodward uznany został za sukces ,„kla- 
mu Newmanów”. Joanne Woodward do- 
stała nagrodę w Cannes (1973) za najlepszą 


kreację. W filmie tym w roli małej Matildy 
wystąpiła również ich córka, Elinore The- 
resa Newman, pod pseudonimem Nell 
Potts. 

„„Dlaczego reżyseruję? Gram, kręcę fil- 
my, jestem mężem i ojcem — wszystko 
z jedynego powodu: aby czuć, że żyję. ”— 
mówi o sobie Newman. Tęogromną wital- 
ność aktor wykorzystuje w rozlicznych 
zainteresowaniach, a głównie w polityce 
i w sporcie. Jako działacz polityczny zyskał 
sobie w pewnym okresie popularność, wy- 
stępując przeciwko rasizmowi i agresji 
USA w Wietnamie. Namiętnie bierze, 
udział w rajdach samochodowych ku zma- 
rtwieniu swojej żony, która nie może zro- 
zumieć jego pasji do tego niebezpiecznego 


sportu. W wyścigach w Ohio parę lat temu 
miał wypadek i cudem uniknął Śmierci. 
Nie zaniechał jednak tego sportu. Obecnie 
tylko wymienił szybkiego Ferrari na samo- 
chód bardziej bezpieczny Datsun 230. 
Przeżywa bowiem smutek starzenia się, 
niechętnie spogląda w lustro i coraz rza- 
dziej zdejmuje ciemne okulary. Twierdzi 
bowiem, że to już nie te piękne niebieskie 
oczy, podziwiane przez jego wielbicielki. 
Aktor ma obecnie 52 lata i skarży się na 
swój wiek. Są to jednak tylko subiektywne 
odczucia, bowiem w ostatnim filmie (1977) 
zagrał sportowca, hokeistę w pełnej 
formie. Film nosi tytuł „,Slap Short” 
(„Niepomyślny strzał”) i jeszcze do nas 
nie dotarł. (bt) 
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ZADANIA 


Oprócz głównego zadania - przewozu pa- 
sażerów oraz pilnych ładunków — zaczęto 
LOT-owi powierzać również i inne zlecenia. 
Odrodzona Polska o zmienionych granicach 
wymagała nowych map całego kraju. Za- 
chadnie i część północnych ziem nie posiada- 

gokurnentacji kartograficz- 


cież pewne zmiany. Toteż probiem przepro- 
powie- 


LOTU 


samoloty typu Siebel-204 Dx, produkowane 
po wojnie we francuskiej wytwórni lotniczej 


ry składa się z kurtki i ze spod 


gi, kt 

zyte są z tego samego 
pregnowancgo materiału. Albo po 
ysł i nojej znajomej, która 


bie z cienkiej ceraty w kwiatki 


isy kuchenne, co kupuje się 


c na metry lecz na wagę 


pód Szycie było symbolic 

ne zczenie w pasek, któ 
rym się obwiązuje w talii. Nosi ją w cha 
rakter chra za na inną spódnicę 
a do tego całkiem króciutką kurteczkę ze 


kaju I od deszczu jest skutecznie zabez 
zona. W sklepach CSH bywają długie 
jo ziemi) brezentowe peleryny 
bardzo to jest 


olor khaki) i szalenie praktyczne 


urami stylowe 


Chociaż więc nie jest to najłatwiejsze 
można się jednak od deszczu dobrze za 
bezpieczyć. A potem — deszcz polubić 
Myślę, że warto. 


RIUSZKA 


Ę 


Aeroktubów 


wnętrzu ich przestronnych kadłubów zamon- 


towano zbiorniki zaopatrzone w specjalne 
urządzenia rozpylające. W ciągu krótkiego 
czasu opyłono około 30 tys. ha lasów ratując 
je przed zagładą. Gdy z kolei pojawiła się 
nowa groźba, tym razem w rolnictwie, gdzie 
które działatność rodzaju kontynuowało znaczne obszary pół obsadzonych ziemniaka- 
40 mi zostały zaatakowane przez stonkę. LOT 

W tym też czasie nad zaniedbanymi w la- również przystąpił do jej likwidacji z powie- 
tach wojny lasami pojawiła się groźba 


czynienia również z małymi powierzchniami, 
wobec tego dla wsparcia tej akcji przejęto od 

mniejsze samoloty —- w 1952 
roku 14 samolotów typu Piper „Cub”, a w 
1953 roku 20 sztuk typu CSS-13. 


UWAGA! Następny 14 odcinek serii samo- 
lotowej ukaże się w sobotę. 


Il Turniej Warcabowy 


0 PUCHAR 
„ŚWIATA 
MŁODYCH” 

i GŁÓWNEJ 
KWATERY ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 15 Białe zaczynają, przeprowa- 
dzają kombinację i wygrywają. Należy 
znaleźć najkrótszą drogę do wygranej. Za 
prawidłowe rozwiązanie — 2 punkty. - 


Ę 
Mż b 


ziś dalszy ciąg wiadomości 
z Jowisza i jego satelitów 
przekazanych przez sondę „Voya- 
ger-1". Wiadomości te są wręcz 
rewelacyjne — odkryto pierścień 
wokół Jowisza oraz czynne wul- 
kany na księżycu Jowisza — lo. 
Szczegóły obok. 
Piotr Krzywiec — oś. J. Strusia 


-SENSACYJNE ODKRYCIE CZYNNYCH WULKANÓW 


NA JEDNYM Z SATELITÓW JOWISZA 


Po raz piorwszy w historii badań kos 
mosu okazało sią, żo nia tylko na Ziemi 
Istniają czynno wulkany. Uczoni ameryka 
ńscy z ośrodka lotów kosmicznych w Pa 


sadonio w stanio Kalifornia, którzy anall 
zują zdjącia Jowisza i jogo satollitów wy 
konane niedawno przez sondą miądzy 


planetarną „Voyagor 1”, zakomunikowa 
li, ża na satolicio lo Istniejo co najmnioj 6 
aktywnych wulkanów. Wyrzucają ono ga 
zy i materiał skalny z olbrzymią siłą. Obli 
czono, żo odłamki skał wyrzucane z krato 
rów osiągają szybkość 1600 kilometrów 
na godzinę 


latnienia wulkanów na lo, stwierdzono 
już na plorwszych zdjąciach nadosłanych 
przaz sondą, Uczeni przypuszczali jadnak, 


ło ną to wulkany wygasła I dopiaro ostat 
nio wykryto przypadkowo na powiąkaze 
niach zdjąć olbrzymia chmury gazów i od 
łamków skalnych wyrzucanych z krata 
rów. Jak wynika z analiz rozkładu tampa 
ratury na tym niezwykłym satalicia Jowi 
sza, w okolicach kratarów tomperatura 
wynosi od 37 do 93 st.C, podczas gdy na 
taranach sąsiadnich minus 145 st.C 


Na jednym ze zdjąć widać, iż materiał 
wulkaniczny wyrzucany jest na wysokość 
około 480 km od powierzchni satelity 
Podkrośla sią, że jost to pierwszy przypa- 
dok odkrycia czynnych wulkanów poza 
Ziamią. Poprzednio wykryto na Marsie 
jatnienie gór wulkaniczynch, jednakże 
wszystko wskazuje na to, że sq one dawno 
wygasło, Zdaniam uczonych, ożywiona 
działalność wulkaniczna na satelicie lo 
wydaje sią wskazywać, iż jest on jadnym 
z najmłodszych ciał niebieskich w systa 


mie słonecznym 


Ustawienie kamieni: Białe: 26, 30, 34, 35, 
37,40, 41, 42, 43, 49 Czarne: 1, 6, 7, 10, 16, 
19, 20, 25, 28, 31, 36, 


Zadanie 16 Białe zaczynają, przeprowa- 
dzają kombinację i wygrywają. Należy 
znależć tę kombinację. Za prawidłowe 
rozwiązanie — 1 punkt. 

Ustawienie kamieni: Białe: 27, 28, 32, 38, 
39, 40, 45 Czarne: 12, 13, 14, 16, 19, 23, 24 


do Piotrka. 


Rozwiązania należy przesyłać na adres 
redakcji w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru. Na kopercie lub kartce po- 
cztowej zaznaczcie „Turniej Warca- 
bowy”. 


Rozwiązanie zadania 7. 1. 15-10! 5:14 2. 
37-32 27:40 3. 42-38 33:42 4. 41-37 42:31 
5. 36:29 


miesiąca. 


Rozwiązanie zadania 8. 1. 22-18! 40:49 2. 
46-41! 37:46 3. 18-12! 46:19 4. 36-31! 
26:37 5. 43-39 49:8 6. 48-42 37:48 7. 39-34 
48:30 8.35:2. 


pierścień 

Okazuje się, że Jowisz — 
największa planeta w ukła- 
dzie słonecznym otoczona 
jest pierścieniem głazów 
i odłamków skalnych, będą- 
cych prawdopodobnie po- 
zostałością satelity tej pla- 
nety, który zbliżył się zbyt 
blisko do jej powierzchni 
i został rozerwany przez po- 
tężne siły grawitacyjne. 

Uczeni już od kilku lat po- 
dejrzewali istnienie tego 
pierścienia. Ostatecznym 
dowodem stały się zdjęcia 
wykonane przez kamery 
amerykańskiej sondy mię- 
dzyplanetarnej „Voyager- 
1, która niedawno przele- 
ciała w pobliżu Jowisza. 
W ośrodku lotów kosmicz- 
nych w Pasadenie w stanie 
Kalifornia podkreślono, że 
jest to odkrycie dużej wagi, 
będące dalszym krokiem 
w kierunku zrozumienia bu- 
dowy układu słonecznego 
i jego powstania. 

W ten sposób Jowisz stał 
się trzecią planetą naszego 
układu, wokół której stwier- 


Zadanie 16 


przynajmniej jego cień. Szli w milczeniu bali się nawet spojrzeć na 
siebie. ś 

Albert znów znalazł się na rozdrożu. Zaledwie przed kilkoma 
godzinami wszystko było jasne i oczywiste — miał pomóc milicji 
w zatrzymaniu bandy niebezpiecznych przestępców. Jego miejsce 
było po stronie prawa, porządku, sprawiedliwości. Teraz jednak szła 
obok niego Ingrida, najbliższy mu na świecie człowiek. Czuł zapach 
jej włosów, gorący oddech, słyszał nawet bicie serca. A może to jego 
własne serce tłukło się tak głośno i boleśnie, pełne lęku i wahań?... 

Powinien znaleźć jakiś wykręt i natychmiast zatelefonować do 
Kaszysa, który przyśle milicjanta; dziewczynę zaaresztują = Co 
będzie dalej? O tym nie chciał nawet myśleć. Nie mógł się zdobyć na 
taką zdradę, był do tego niezdolny. Może zdarzy się sposobność 
dobrania się wyłącznie do Petera i uratowania Ingi? z w | 

— Dokąd? — spytała szeptem dziewczyna i chwyciła go za łokieć 
w chwili, gdy chciał otworzyć furtkę. — To przecież było obok? 

— Stara mnie też o tej porze nie wpuści, trzeba wciągnąć do tego 

Warisa... 

ek PE tę starą zrzędę... Ingrida uspokoiła się i odeszła na bok. — 

ko pośpiesz się! ę : 
Msn kia chętnie zgodziła się im pomóc. Pani Zandburg 
zerwałaby się nawet ze śmiertelnego łoża, byle pokazać, jak jest 

i iona. 

GA stać przy płocie i wtrącić się dopiero w krytycznym momen- 
cie, który nastąpi zresztą bardzo szybko. Stara pani Kursis zagradza- 
jąc sobą drzwi, patrzyła z wyraźną nieufnością na Ingridę i Alberta. 

— Mówisz, że nie możesz się dostać do domu — mamusia wyjecha- 


10/21, 31-808 Kraków — przesłał do 
TOMIKA propozycję, że ma do od- 
stąpienia japońską lunetę o 30- 
krotnym powiększeniu. Zaintere- 
sowani mogą pisać bezpośrednio 


Dziś również, po przerwie, za- 
mieszczamy kalendarzyk astrono- 
miczny na kwiecień. Przy okazji 
chcę poinformować, że jeśli przy- 
syłacie kalendarzyki astronomicz- 
ne, to musicie je wysyłać odpo- 
wienio wcześnie abym zdążył je 
zamieścić na początku każdego 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


JOWISZ 
również posiada 


Na zdjęciach odebranych z „,Voyagera-1* widoczny jest satelita lo w zbliżeniu i na tle powierzchni Jowisza 


Fot. CAF - Unifax 


dzono istnienie pierścienia 
W 1610 roku Galileusz od- 
krył słynne pierścienie wo- 
kół Saturna, złożone praw- 
dopodobnie z brył lodu 
i skał, a dwa lata temu 
stwierdzono istnienie pię- 
ciu bardzo słabo widocz- 
nych pierścieni wokół pla- 
nety Uran. 


Z analizy zdjęć wykona- 
nych przez „Voyagera-1”, 
wynika, że pierścień wokół 
Jowisza jest bardzo szeroki, 
ale występujące w nim za- 
gęszczenie materii jest ma- 
łe. Jego wewnętrzna kra- 
wędź znajduje się w odle- 
głości około 8.700 km od 
powierzchni planety a ze- 
wnętrzna — 55.000 km. Gru- 
bość pierścienia ocenia się 
na około 29 km. Uczeni 
z ośrodka w Pasadenie ba- 
dają obecnie możliwości ta- 
kiej korekty orbity kolejnej 
sondy „Voyager-2”, | tóra 9 
lipca przeleci koło Jowisza, 
by zmieniona orbita umożli- 
wiła przeprowadzenie dal- 
szych badań pierścienia. 


KALENDARZ ASTRONOMICZNY 


Wielu czytelników TOMIK-a chciałoby wiedzieć, gdzie 
należy np. szukać planet na sferze niebieskiej. W „Ura- 
nii” można znaleźć „Kalendarz astronomiczny”, -w 
„Młodym Techniku'”* rubrykę pt. „Ważniejsze zjawiska 
astronomiczne”, lecz nie wszyscy czytelnicy „ŚM” 
mają do nich dostęp. Dlatego przesyłam opracowany 
przeze mnie kalendarzyk astronomiczny na miesiąc 
kwiecień 1979 roku. 

SŁOŃCE; W rocznym ruchu po ekliptyce wędruje 
ponad równikiem niebieskim iw ciągu miesiąca przyby- 
wa dnia prawie o dwie godziny. Dnia 24.IV. Słońce 
wstępuje w znak Byka. 

KSIĘŻYC: Bezksiężycowe noce będziemy mieli pod 
koniec miesiąca, bowiem kolejność faz jest następują- 
ca: 4.04 pierwsza kwadra, 12.04 pełnia, 19.04 ostatnia 
kwadra i 26.04 nów. ź 

PLANETY: Okres najlepszej widoczności Merkurego 
przypada na środek miesiąca. Wówczas to osiąga on 25* 
oddalenia od Słońca. Świeci on nad ranem jako gwiaz- 


da zerowej wielkości. Także nad ranem widoczna jest 
Wenus święcąca jako gwiazda ok. 2 wielkości gwiazdo- 
wej. Jowisza znajdziemy w gwiazdozbiorze Bliźniąt po- 
niżej pary Kastor-Polluks, gdzie świeci jako gwiazda —2 
wielkości gwiazdowej. Przez lunetę możemy dostrzegać 
ciekawe zjawiska w układzie jego satelitów. Saturn 
wschodzi wieczorem i przedstawia się jako gwiazda ok 
+1 wielkości gwiazdowej. Znajdziemy go w gwiazdoz- 
biorze Lwa. 

METEORY: Od 19 do 24 kwietnia promieniują meteo- 
ry z roju kwietniowych Lirydów. Maksimum przypada 
w nocy z 21 na 22 kwietnia. Radiant meteorów leży 
w pobliżu Wagi, najjaśniejszej gwiazdy w konstelacji 
Lutni. W tym roku warunki obserwacji są niekorzystne. 


Piotr Dunin 

przewodniczący Szkolnego Koła Astronomicznego przy 
Zespole Szkół Elektrycznych 

w Gdańsku 


pre 
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Ogólnie astronomią interesuje się: Stanisław Woły- 
niec, ul. Sobieskiego 26a/78, 15-014 Białystok. Astrono- 
mią, fantastyką, UFO : Marek Grębski, Wojska Polskie- 
go 2a/24, 22-200 Włodawa; Marcin Chudzik (16 |), ul. M. 
Buczka 38/30, 70-421 Szczecin; Mirosław Cena (14 |), 
Ligota Polska 46, 56-414 Poniatowice; Ewa Twardow- 
ska (16 |), ul. Rajgrodzka 25/5, 03-578 Warszawa. Astro- 
nomią, astronautyką, UFO : Marcin Przebidowski, ul. 
Białoruska Bl. 24/B/14, Poznań-Winogrady; Ryszard 
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Myśliński (15 |), 66-134 Konotop 120, woj. zielonogór- 
skie;. Krzysztof Iwulski, ul. Dworcowa 5/24, 44-200 
Rybnik; Zbigniew Duży, ul. Waryńskiego 43/8, 43-200 
Pszczyna; Marcin Żarek(12 |), ul. Chopina 33/6, 20-023 
Lublin. Astronomią, UFO i budową lunet: Dariusz Jac- 
niacki (13 |), ul. Lucyny Hertz 1/1, 83-110 Tczew. 

Przypominam, iż przesyłając swoje nazwisko do Kąci- 
ka Korespondentów należy koniecznie podać swój wiek 
oraz krótko sprecyzowane zainteresowania. 


ła, a swój klucz posiałaś. A gdzie jest powiedziane, że myszy muszą 
tańcować, kiedy kota w domu nie czują? 

— Tylko na jedną noc — prosił Albert. — Nie mogę zostawić na ulicy 
człowieka, który przyjechał w gościnę. 

Stara nie uznała nawet za potrzebne odpowiedzieć. Odwróciła się 
z zamiarem zatrzaśnięcia im drzwi przed nosem. 

Pani Zandburg osądziła, że nadszedł czas jej efektownego wkro- 
czenia na scenę. 

— Posłuchaj, Zelmo — zawołała zza płotu. — Nie musisz ich wpusz- 
czać. Sprawdź tylko, czy nie został ci gdzieś zapasowy klucz. Nie 
przestałaś chyba mieć nadziei, że kiedyś wejdziesz do swojego 
drugiego domu. 

— Nie śmiałbym pani niepokoić, gdyby nie tak pilna... - Albertowi 
płonęły uszy, ale nie rezygnował. 

— Teraz wszystkim do wszystkiego pilno... — gderała pani Kursis. — 
Znacjonalizowano im dom, pilno im było, ale przez te wszystkie lata 
nie znaleźli czasu na założenie choćby nowego zamka. Niszczyć 
i rujnować — to potraficie. Gubić także. A gdzie jest powiedziane, że ja 
mam obowiązek wszystko przechowywać i wszystko pilnować! 

— Przecież nie proszą cię o nic za darmo — znów ujęła się za nimi 
pani Zandburg. — Sprzedaj im jeden klucz i skończona sprawa. 

— Tak, tak, oczywiście zapłacimy — przytaknęła Ingrida. 

— No, nareszcie usłyszałam choć jedno rozsądne słowo... Przed- 
wojenne klucze są teraz na wagę złota, dam go, ale tylko do zwrotu... 
—ożywiła się stara. Poszukam, może gdzieśłeży. Ale umawiamy się 
tak: otworzysz i od razu przynosisz go z powrotem! — dała znak 
Ingrydzie, żeby poszła za nią, a do Renaty Zandburg i do Alberta 


zawołała. — Wy oboje pilnujcie tymczasem, żeby psy sąsiadów nie 
płoszyły moich kur. 

Oburzenie starej Kursis było mocno przesadzone. W rzeczywistoś- 
ci cieszyło ją, że może pochwalić się od lat przechowywanymi 
rupieciami, że coś wreszcie mogło się komuś przydać. Jednocześnie 
skąpstwo powstrzymywało ją od przyznawania się do swojego 
bogactwa. 

Żaden rozsądny człowiek nie nazwałby tego bogactwem. Pokój był 
zapchany meblami. Obok starych gratów stało tu kilka zupełnie 
nowych wyplatanych krzeseł. Na ścianie wisiał duży obraz w złocistej 
ramie. Gospodyni przystawiła taboret do ściany, kazała Ingridzie 
przytrzymać go obiema rękami, po czym sapiąc i wzdychając wdra- 
pała się na taboret, wyciągnęła klucz zza obrazu i zeszła na podłogę. 

— Poczekaj w przedpokoju — poleciła; teraz oko postronnej osoby 
nie było jej potrzebne. 

Otworzyła szufladę ogromnego jak organy kredensu, wyjęła duże 
pudło z przyborami do szycia, gdzie wśród najrozmaitszych guzików, 
sprzączek, szpulek i kłębków leżał starodawny klucz. Klucz od kufra, 
w którego wnętrzu spoczywało wszystko, co w przekonaniu właści- 
cielki łączyło umiłowaną przeszłość z upragnioną przyszłością: pa- 
pierowe pieniądze burżuazyjnej Łotwy, emaliowana tabliczka z do- 
mu z napisem: „Ulica Kunga nr 6, własność A. Kursis i spadkobier- 
ców”, niezliczone mnóstwo fotografii. Oto pęk kluczy, którego szu- 
kała. Pani Kursis włożyła okulary i zaczęła starannie przeglądać 
przywieszki do każdego klucza, po czym wyprostowała plecy i od- 
wróciła się: 


— To na pewno ten... Cdn. 
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pokojnie! — półgrosem przywołał go do porządku Peter. — 
S Najpierw odpowiedz na kilka pytań. Możesz ją zaprosić 
czG na kolację? Zaproponujesz jej nocleg? 

Albert milczał. 

— No widzisz — podjął znów Peter — Ale dzięki mnie mógłbyś sobie 
na to wszystko pozwolić! 

— Zanic! — z miejsca stanowczo odmówił chłopiec. — Gdyby niełut 
szczęścia, siedziałbym już w więzieniu... 

— Jeszcze nic straconego — pocieszył go po ojcowsku Peter i dopie- 
ro teraz Albert zauważył, że tamten był mocno pijany. 

Teraz należałoby się skontaktować z podpułkownikiem Kaszysem, 
ale jak to zrobić nie wzbudzając podejrzeń? Pod jakim pretekstem 
niepostrzeżenie dostać się do telefonu? Zanim skłoni dyrektora 
restauracji, żeby pozwolił mu skorzystać z telefonu, zanim przyjdzie 
milicja, Peter zdąży prysnąć za siódmą górę... 

— Gdybyś przywiózł tę teczkę — ciągnął bełkotliwie Peter — nie 
łamalibyśmy sobie teraz głowy, jak skombinować kielich szampana 
dla dam. Zapłaciłbyś za całą salę, poczęstował orkiestrę i do rana 


ZA POZKOLENIEM, 
JEGO EKSELENCJO! 
CZY WOLNO MI, 

C£D$ ZAUWAŻYC? 
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tańczył ze swoją Ingridą... A może przez te dni wymyśliłeś inny 
Sposób zarabiania forsy? 

Albert milczał. 

— Rozumiem. Pryncypialnie nie życzysz sobie mieć ze mną nic 
wspólnego... Chylę czoła wobec tej zasługującej na szacunek posta- 
wy obywatela radzieckiego! Ale swojej Ingridzie mógłbyś chyba 
pomóc? Szkoda dziewczyny. Jesień się zbliża, a ona nie ma ciepłego 
paletka, ani dachu nad głową. Bądź raz w życiu prawdziwym męż- 
czyzną i ulokuj ją u swoich sąsiadów. 

— U Kaszysów? 

— Do milicji może trafić i bez twojej protekcji, cha, cha, cha! - Peter 
pochylił się nad stołem. — U brylantowej staruchy! — Teraz mówił 


szybko, nie pozwalając sobie przerwać. — Nie chcesz chyba, żebym ' 


szepnął słówko twoim krewnym i znajomym o twoich bohaterskich 
wyczynach. Wobec tego baczność! | słuchaj! Ta stara ciebie zna, 
zaprowadź mnie do niej choć na pół godziny, nawet na piętnaście 
minut. Za dwa dni znikam z Rygi. A ty znów będziesz jeździł swoją 
„Wołgą” i woził damy... Nie wierzysz? Spójrz! — pokazał Albertowi 
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kwit ze sklepu samochodowego. — Kupiłem już do twego auta nowy 
zderzak i reflektory. 

— Skąd pan wiedział, że się zgodzę? 

— Ponieważ nie możesz odmówić — bacznie spojrzał chłopcu 
w oczy. 

— Dobra, załatwione! — Albert uznał, że już dosyć długo udawał 
strach i niezdecydowanie. — Wobec tego czekam jutro, zaraz po 
szkole. 

— Nigdy nie odkładam do jutra tego, co kto inny może za mnie 
zrobić dzisiaj! — Peter uśmiechnął się i nieoczekiwanie ostro powie- 
dział: — Z mety! Żebyś nie miał czasu z kimś się porozumieć. 

Wstał i nie zważając na oburzone spojrzenia sąsiadów, przekrzyku- 
jąc muzykę, zawołał: 

— |ngrido! Ingrido! 

W zapadającym zmroku Ingrida i Albert szli małą jurmaiską uliczką. 
Czuli się nieswojo i obco, jakby kroczył między nimi ktoś trzeci lub 


Dokończenie na str. 7. 


